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C ena  Serji  złożonej z S N r ó w

Stowarzyszenie „Solidarność^
a kw estja ekonom iczna i socjalna.

Mało jest instytucyj publicznych, które 
równie szybko zyskały taki rozgłos, jak i w cią­
gu kilku miesięcy swego istnienia zdobyło 
stowarzyszenie „Solidarność". Mówiono o niem 
po domach prywatnych i na zgromadzeniach 
publicznych, pisano o „Solidarności': obszer­
ne artykuły, krytykowano taktykę założycieli, 
wytykano ułożonemu przez nich statutowi wa­
dy rzeczywiste lub pozorne ale racji bytu 
nikt dotąd m ł o d e j  i n s t y t u c j i  n i e  od- 
m a w i a.

Tern więcej przeto każdy dziwić się ma 
prawo, że nie zdziałała ona do tej pory nic 
z g o ła , chociaż na liście członków „Solidar­
ności" zapisali się w poważnej liczbie przed­
stawiciele wszystkich sfer naszego społeczeń­
stwa. Jakież są powody zastoju w tak wszech­
stronnie popieranej instytucji ?

Zdaje mi s ię , że głównym była niezgoda 
wśród członków co do celów towarzystwa. 
Jedni bowiem byli zdania, że powinno ono 
popierać przemysł i handel krajowy t. j. ga­
licyjski bez względu na pochodzenie ludzi, 
którzy się nim zajmują a inni utrzymywali, 
że zadaniem „Solidarności" je s t , starać się 
o podniesienie przemysłu i handlu p o l s k i e ­
g o ,  chrześciańskiego. Z powodu takiej różni­
cy zdań toczyły się długie rozprawy na po­
siedzeniach Z arządu , gdzie obydwa stronni­
ctwa walczyły silnemi argumentami ale ża­
dne nie mogło powołać się na statut, ponieważ 
ten określa zadanie stowarzyszenia dosyć nie­
jasno. „To już wina jego założycieli" ! po­
wiedzieć może każdy.

W twierdzeniu tSmem jest racja ale tylko
względna.

Paragraf I. statutu bowiem opiewa: „Ce­
lem Towarzystwa jest popieranie s w o j s k i e ­
go  handlu i przemysłu a w paragrafie IV. A.
1. czytamy: „Zwyczajnym członkiem Towo- 
rzystwa może zostać każdy P o l a k ,  bez 
względu na płeć i zatrudnienie. Do przyjęcia 
potrzeba jednomyślnej zgody W ydziału, lub 
— w razie apelacji — uchwały Walnego 
Zgromadzenia". Ponieważ interpretacja sta­
tutu jest rzeczą Walnego Zgromadzenia a za­
łożyciele towarzystwa zobowiązali s ię , że na 
razie nic będą przyjmowali na jego członków 
ani żydów ani judofilów, zdawało się rzeczą 
niewątpliwą, iż „Solidarność" pozostanie w rze­
czywistości instytucją czysto chrześciańską, 
nie drażniąc nikogo zastrzeżonym w statucie 
charakterem wyznaniowym.

Tymczasem stało się, w skutek zbiegu oko­
liczności , wręcz przeciwnie. Właściwi założy 
ciele byli zmuszeni rozjechać się w różne stro­
ny. W Krakowie pozostali tylko dwaj a i z tych 
jeden (Dr. Kubica) dogorywał i dziś już spo­
czywa w grobie a drugi obarczony był pracą, 
Nic dziwnego, że nie mogli oni dosyć ener­
gicznie bronić własnej i swych przyjaciół 
myśli. To też nie wiele brakło do zupełnego 
jej spaczenia, W stanowczej chwili wydał re­
prezentant założycieli, za ich upoważnieniem, 
odezwę do członkó\ (Czy mamy prawo? 
Kraków 1890. Nakładem i czcionkami W. L. 
Anczyca i Spółki) i doczekał się pomyślnego 
skutku. Mięszany i niezdecydowany W ydział 
był zmuszony ustąpić ludziom podzielającym 
w zupełności zasadnicze poglądy założycieli 
na cel i zadanie towarzystwa. Są więc wi­
d ok i, że „Solidarność" niebawem zaznaczy
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istnienie swe jakąś pracą mniej lub więcej 
doniosłego ale w każdym razie p r a k  t y c z 11 e- 
g o z n a c z e n i a .

W samej rzeczy zamierza ścisły zarząd 
przedstawić pełnemu wydziałowi w najbliż­
szym czasie kilka wniosków nie małej do­
niosłości. Między innerni przyjdzie pod obrady 
projekt p. Dworzaczka aby „Solidarność11, na 
wzór warszawskiego stow. „Merkury11, zawar­
ła  ugodę z kupcami i przemysłowcami w ce­
lu uzyskania dla swych członków pewnej zni­
żki. Każdy członek „Solidarności11, odbierze 
w sklepie kwitki na zapłaconą przez siebie 
kwotę a w końcu roku wypłaci mu kupiec 
za pośrednictwem funkcjonarjusza stowarzy­
szenia odpowiedni procent. Nadto będzie ka­
żda gospodyni domu miała tę korzyść, że 
wysłana za sprawunkami służąca będzie zmu­
szona załatwiać je  we wskazanem miejscu 
a nie będzie mogła policzyć za nabyte pro- 
dukta w ięcej, aniżeli zapłaciła. Z drugiej 
strony, kupcy, którzy przyznają członkom „So­
lidarności11 ustępstwa, zapewnią sobie poparcie 
tej instytucyi.

Wniosek p. Dworzaczka w ięc , przyjęty 
przez W ydział a przez ogół należycie zrozu­
miany, może społeczeństwu naszemu nie małe 
oddać usługi.

Bez znaczenia nie jest także sprawa, któ­
rą referować ma wiceprezes towarz. t. j. pro­
jek t aby „Solidarność11, zgodnie z paragrafem 
III. E. statutu swego zajęła się przedewszy- 
stkiem zakładaniem spółek wytwórczych.

Jak  wielkie jest znaczenie takich spółek, 
wykazywałem niejednokrotnie na innem miej­
scu. Przytoczonych tam argumentów powta­
rzać nie będę ze względu na szczupłość przy ­
znanego mi w L i s t a c h  P o l s k i c h  miejsca. 
Zaznaczę tylko, że stosując się do rady Thicr- 
s’a , który nam kazał wytwarzać bogactwo, 
powinniśmy starać sią o to, aby zamożność 
wzmagała się w równej mierze wśród ludno­
ści wszystkich warstw naszego narodu. W prze­
ciwnym bowiem razie społeczeństwo nasze 
po dojściu do tego stopnia rozwoju ekonomi-

B iblioteka 
111 m i  ■ u m i l i l i

cznego, jakim  obecnie szczycą się naród y,a 
chodnio-europejskie, narażone będzie na tak 
zawziętą walkę k las, jak a  dziś toczy się np. 
w Niemczech i we Francy i. Źe ta walka dla 
narodu pozbawionego niezależności politycznej, 
niezmiernie byłaby szkodliwa, nie potrzeba 
dowodzić bo wie o tein, kto tylko poważnie 
na bieg wypadków zapatrywać się zdolny 
To też każdy szczery patrjota stara się o po­
kojowe rozwiązanie kwestji socjalnej.

Do środków, prowadzących do tego e< ■ 
zaliczyć można właśnie spółki wytwórcze, 
w których robotnik będzie zarazem właścicie­
lem zakładu przemysłowego a więc nie bę­
dzie potrzebował myśleć o strejkach i tym 
podobnych 11 i e p r o d u k c y j n y c h  s p r a w a c h .

Właśnie te względy kierowały założycie­
lami stow. „Solidarność11 przy układaniu sta­
tu t u , który według ich intencji interpreto­
wany, pozwala Zarządowi rozwinąć szeroką 
działalność w celu złagodzenia antagonizmów 
społecznych.

Myli się bowiem, kto przypuszcza, że 
inicjatorom instytucji, której nazwę wypisałem 
na czele niniejszego artykułu, chodziło o wal­
kę z żydami. W alka ta , miarkowana przepi­
sami Chrystjanizmu i ustaw państwowych 
a ograniczająca s ię , o ile możności, do od­
pierania zaczepek wymierzanych przez żydów 
przeciw społeczności polsko- chrześciańskiej 
i wskutek tego zasługująca raczej na nazwę 
c h r y s t j  a n o f i l s t w a  a niesłusznie przezy­
wana a n t y s e m i t y z m e m ,  miała być tylko 
jednym  z środków, wiodących do z a p r o ­
w a d z e n i a  w P o l s c e  n o r m a l n y c h  sto-  
s u 11 k  ó w e k o n o m i c z n y c h i s p o ł  e c z- 
n y c h .

Do tych zmierzając celów, zdaniem twór­
ców stow. „Solidarność11 nie należy dopuścić 
aby nasze rynki nadal zalewały obce wytwory, 
nie należy dopuścić aby przewagę ekonomi­
czną zyskały u nas żywioły obce lub tylko 
częściowo a niewiadomo, czy szczerze przy­
znające się do polskości, nie należy dopuścić 
aby rozwijający się w kraju naszym przemysł

e llońska 
l l i l l l l l l l l l l  III
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i handel opanował wielki kapitał a wypada 
starać się aby decydujący wpływ na nasz 
przemysł wywierali p o l s c y  robotnicy, złą­
czeni w spółkach wytwórczych a zaś handel 
nasz aby był zależny od p o l s k i c h  konsu­
mentów, grupujących się w spółkach spożyw­
czych a przynajmniej zbiorowo zawierających 
z kupcami umowę co do ceny towarów. Sta­
tut towarzystwa pozwala działać w określo­
nym powyżej kierunku.

Potrzeba na to przecież dużo encrgji, dużo 
dobrej woli, doświadczenia, i wiadomości fa­
chowych.

Ludzi, posiadających te wszystkie zalety, 
mamy w społeczeństwie naszem dużo a nic 
brak ich także wśród członków „Solidarności". 
W zarządzie zasiadła wprawdzie i garstka 
młodzieży, odznaczającej się może tylko za­
pałem dla świętej sprawy ale gotowej w ka­
żdej chwili ustąpić miejsca mężom starszym 
i doświadczeńszym pod tym jedynym  warun­
kiem , żc nie zmienią oni ducha stowarzysze­
nia i nie spaczą myśli jego założycieli, któ­
rzy pragnęli w „Solidarności" zjednoczyć 
wszystkie s z c z e r z e  polskie żywioły, aby 
występując w zwartych szeregach wobec 
obcych, rozwiązać trapiącą społeczeństwo na­
sze kwest.ję ekonomiczną a drogą kompromi­
sów łagodzić antagonizmy klasowe. Oto za­
danie głośnej, choć dotąd ubogiej w zasługi 
instytucji.

Spełnić tak ważne zadanie zdoła ona 
przecież tylko przy dostatecznem poparciu ze 
sjrony ogółu t j . , jeżeli członkowie liczyć się. 
będą nic na setki lecz co najmniej na tysiące. 
Warunki należenia do stow. „Solidarność14 są 
tak dla każdego przystępne, że pod jego 
sztandarem powinni zgromadzić się wszyscy 
Polacy „bez względu na płeć i zatrudnienie", 
bez względu na to, czy są biedni czy bogaci, 
czy dużo mają wolnego czasu czy też przez 
oały dzień są zajęci. Dopiero gdy to nastąpi 
stowarzyszenie będzie miało prawo do pełnej 
znaczenia nazwy, którą mu nadano.

K łaków  dn. 22 m aja 1890. l i r  chory.

A N T Y S E M I T Y Z M  i J E G O  C E L E .  
L U Ź N E  K A R TK I

przez

Z Y C M U K T A  S E W E R Y Y A .

i.
W artykule p. t. „Egzegieza słów poety" 

uczyniliśmy spostrzeżenie, że ogólnie uzna­
ną w nauce społecznej prawdą jest prawo — 
nazwijmy je  — starzenia się społeczeństw. 
Prawo to wykryte równocześnie przez wielu 
uczonych, cieszących się pierwszorzędną sła­
wą , uważamy za trw ały nabytek socyologii, 
za podwalinę, na której całość nauki o ustro­
ju  społecznym kiedyś się wesprze. Charakte- 
rystycznem j e s t , że teorya wzmiankowana 
pojawia się w dziełach pisarzy, skądinąd naj­
sprzeczniejszych sobie, pod najrozmaitszemi 
nazw iskam i, i w różnej postaci. Czytelnika 
ciekawego po bliższe szczegóły odsyłamy do 
wyżej wymienionej pracy; teraz dodać wy­
padnie, że kwestja żydowska zmianie ulega 
doniosłej w miarę przeistaczania się społe­
czności , w którą wpili .się — żydzi, w miarę, 
przetwarzania się „państwa rolnego" w „prze­
mysłowe" (Duhring), gospodarstwa „prostego 
zamiennego" w „kapitalistyczne" (Marx), wie­
ków średnich w czasy nowożytne, w miarę 
„postępu" tj. starzenia się ustroju społecznego.

W pierwszej dobie dziejowej — dla nas 
Polaków doba ta poniekąd po dziś dzień nie 
minęła — ży d z i, gdziekolwiek s ą , zajmują 
stanowisko w obec ogółu autochtonów całości 
odrębnej, tak bardzo i tak widocznie odrę­
bnej , że ich nie za naród w narodzie, ale 
za naród drugi obok narodu, najbardziej uprze­
dzone oko uznać musi. Pozostaje to w zwią­
zku z stanow ą, niepospolicie spó jną, ale też 
do przyswajania żywiołów obcych najniespo- 
sobniejszą organizacyą świata feodalnego. Nie­
mniej istnieją i przyczyny innej natury, w ży- 
dostwie samem tkw iące, które uniemożliwiają

l)  „P rzeg ląd  akadem icki" N r. 4,
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zadzierzgnięcie ściślejszych węzłów pomiędzy 
nieproszonymi zazwyczaj gośćm i, a gospoda­
rzem nieufnym, zżymającym się, niezdecydo­
wanym jednak niestety i nieporadnym.

Odróżniają się żydzi od nieżydów wów­
czas już zewnętrznie strojem , odróżniają ję ­
zykiem , zwyczajami, religią i stanowią świat 
zamknięty w sobie, tajemniczy, godny, aby 
znalazł się europejski Lewis M organ, któryby 
ludziom tym dał się „usynowić“ i tak ich 
poznał i opisał, jak  autor „Społeczeństwa 
pierwotnego“ poznał i opisał dzikie plemiona 
Indjan Ameryki północnej. Na dnie — od­
kryłby ów etnolog znowu „ród“, wszędzie- 
obecny „ród", jako „kahał“. Okrzyczana so­
lidarność żydowska stałaby mu się jasną, jako 
poczucie wspólności rodow ej, jako uczucia 
rodzinne, wiążące społeczność sztucznie uwste- 
cznioną, zepchniętą nieprzyjaznemi kolejami 
losu na stanowisko „zawiązku społecznego11, 
narodowości w fazie em bryonalnej, federacyi 
„rodów", plemienia 1). Wśród „zacofania11 wie­
ków średnich, znalazłby „atawizm11 ciała 
obcego, wszczepionego w nieskończenie wyżej 
rozwinięty ustrój rycerski Aiyów.

Odnośnie do ludności nieżydowskiej, do 
„goim11 nie znają żydzi owi żadnych praw, 
żadnych skrupułów moralnych. Nieżyd — to 
nie człow iek, nie bliźni — mamyź powoły­
wać się na „Zgubne zasady talmudyzmu11 
księdza Eohlinga? Nieżyd i jego mienie są 
rzeczą niczyją (res nullius), którą można nie 
nabywszy jej jeszcze, z góry, handel prowa­
dzić między sobą, ja k  tego dowodzą zwy­
czaje meropije i h azu k a2). W dobie tej tru­
dnią się żydzi lichwą, przedewszystkiem li­
chwa,. Obok lichwy bowiem w zwykłem zna­
czeniu, pożyczek pieniężnych na gruby procent, 
nie należy przcoczać kolorytu lichwiarskiego, 
jaki nosi rzemiosło i handel żydowski. Same

1), K a h a ł , jako „ród" omówimy osobno.
a) W iele cennych inform acyj /.najdzie czytelnik 

w B raffm ana „Żydach i K a h a ła c ir1. P odobnie ja k  „usy- 
now iony" Lewis M o rg an , przechrzta  ton z n a ł tajem nice 
kom u innem u niedostępne.

nazwy „fuszerka" i „szacherka", ad hoc uro­
bione, są aż nazbyt charakterystyczne. Teru 
są żydzi najniebezpieczniejsi, że wytwórczość 
ich nie zna żadnych tradycy j, żc im nie cho­
dzi o artyzm , wykończenie wytworu, lecz że 
wytwarzają towar lichy za bezcen, aby tyl­
ko jak  najwięcej razy kapitałem  obrócić; że 
w produkcyi są kupcam i, i w dodatku nie 
gardzą tz. tandetą tj. towarem już używanym 
(nie rzadko sprzedając go za nowy). W tym 
względzie typ żyda jest wyrazistem przeci­
wieństwem typu chrześcijańskiego rzemieślni­
ka cechowca. O ile średniowieczny „mistrz" 
uprawia swoje rzemiosło z czcią religijną, 
d la  n i e g o  s a m e g o ,  o tyle żyd ma wszy­
stko, czego się dotknie, za środek do jedy­
nego celu , jakim  jest nagromadzenie jak  naj­
większej sumy pieniędzy, za „Geschaft11. —■ 
W „Gcscluitćie11 zaś samym brak mu skrupu­
łów, powstrzymujących clirześcianina od nie­
jednego rentownego interesu. Dałoby się po­
wiedzieć , że zaw sze, gdy chrześcijanin spo­
żywca zachwieje się m oralnie, u boku spo­
tka ż y d a , który mu poda: w ódkę, rozrywkę 
lubieżną i t. d. ja k  istny Mefistofeles z baśni.

Tak pasują się z sobą dwie rasy, dwa 
ustroje społeczne, dwa typy organizacja spo­
łecznej , aż wraz z innemi grupam i, dokony- 
wającemi „akkumulacyi pierwotnej11 ł), wyro­
sną żydzi na potęgę dyktującą praw a, nada­
jącą ton i cechę charakterystyczną wiekowi. 
Mefistofeles zabierze nie duszę, lecz pieniądze 
Fausta i z końcem „doby średniowiecznej" 
odnajdziemy w pełni „nędzę" Galicji, kapitał 
ruchomy w kieszeni żydowskiej, „goimów" 
gospodarzących na roli, jako dłużnicy z ob­
ciążoną hypoteką, lub — po miastach — bez­
radnych w obec tego, że mienie żydowskie 
stawać się poczęło w ścisłem znaczeniu wy­
razu „kapitałem 11, że żydzi „odezwali się 
z innej beczki11.

„Mein Liebchen, was willst du nocli mehr11?

' )  C zy te ln ik , który zna M arxa zrozum ie powyższe 
w yrażenie.



— przychodzą na myśl słowa Heinego. Do­
prawdy brak tylko haseł postępowych11, aby 
kilka milionów żydów zawładnęło kilkuset 
milionami ,.gcimów“ . Wstępujemy w erę, zwa­
ną w Niemczech „Judenberrscbaft“ .

(C iąg  dalszy  nas tąp i.)

D E K A D E N T Y Ś C I, S Y M B O L IŚ C I . ..

Zmienność jest cechą żywotności — w li­
teraturze jak  i wszędzie.

Zaledwo jak a  szkoła po długiej wa lec 
i mozolnej pracy ogłosi zasady swoje za do­
gmat nienaruszalny, gdy powstaje nieuniknio­
na „garść młodych zapaleńców", głoszących 
teorye wprost przeciwne, przyjmowane z po­
czątku niechęcią i szyderstwem , a jednak 
dążące niewstrzymanie do zwycięstwa.

Po „wymuskanym14 k l a s y c y z m i e ,  — 
„rozczochrany" r o m a n t y z m ;  — po „trze­
źwym", ujętym w stałe naukowe prawa n a ­
t u r a l i z m i e , — mistyczny, symboliczny, nie­
zrozumiały jak iś d e k a d e n t y z m .  Na wszy­
stko kolej w swoim czasie__

Nie ubiegło lat k ilk a , odkąd w oknach 
paryskich księgarń ukazały się pierwsze dzieła 
młodych autorów, w pięknych okładkach ko­
lorowych, ilustrujących mniej lub więcej do­
kładnie starożytne pojęcie „nagiej Prawdy", 
a zaopatrzonych u góry wspólnem godłem : 
L a  d e c a d e n c e  l a t i n e ,  — gdy już nowy 
kierunek zdążył sobie zdobyć powszechne, 
jeżeli nie uznanie, to zajęcie.

Jest w tych dziełach niezaprzeczenie wiele 
jednostronności i przesady, — ale jest także 
niezawodnie to w treść bogate jąd ro , z któ­
rego nowy twór powstaje.

Francuzczyzna dekadentów jest antypodem 
te j , jakiej używa Zola. Zamiast wymuszonej 
prostoty, — wymuszona nienaturalność.

W jednym z Pasażów Palais — P orał'u , 
w restauracyi, zdarzyło mi się mieć za są­
siada młodego człowieka o bujnej czuprynie,

a bródce spiczastej, który w następujących 
wyrazach przemawiał do garsona:

— R e i t ć r e m e n t  m ’ i n p e c t o r e r  1 cs  
c x t i r p e c s  de  la g l e b e . ..

— Po jakiemu on gada? — zapytałem 
nieśmiało mego towarzysza, znającego Paryż 
lepiej i dawniej.

— Po francusku, mój d rog i... Jest to L. 
de C ., poeta dekadent mistyczuo - chaotyczny 
najniebezpieczniejszego rodzaju! Dopomina się 
po prostu o nową porcyę ziemniaków. Znają 
już tu jego w yrażenia...

Pisarze nowej szkoły zwracają uwagę już 
samą swą powierzchownością. Gdy autor re­
alistyczny uważa zawód swój za filisterskie 
rzemiosło, jak  każde in n e , — dckadenci chę­
tnie pozują na wieszczów... i trzeba przyznać, 
jest im z tern do twarzy.

H um orystyka, — ten najpewniejszy he­
rold popularności, — zajęła się już nowym 
typem , ale bez cienia sarkazm u, — raczej 
z pewną pobłażliwą przychylnością. Oto kilka 
przykładów :

U młodej wdowy, opłakującej małżonka, 
zjawia się złotowłosy d ekaden t, z pliką pa­
pierów, przedstawiającą wszystkie jego rucho­
mości — i chce wynająć pokoik.

— Jestem sym bolistą! — przedstawia się 
z patosem.

— Symbolisto, módl się za nam i! — woła 
rozmodlona w zapomnieniu.

Młodzieniec z nastrzępionym wąsikiem od­
czytuje swoje utwory młodej osobie.

— Co za talent! — wykrzykuje entuzya- 
stycznie panienka.

— Żaden talent — odpowiada skromnie 
autor — ty lk o . . .  cokolwiek gicniuszu.

Zaperzony elegant wpada do międzynaro­
dowego biura tłum aczeń, podając kartkę , któ­
rą jakiś śmiałek poważył się przysłać jego 
siostrze.

— Nie mógłby mi pan tego przetłumaczyć ?
Urzędnik czy ta . . .  czyta . . .
— To . . .  zdaje s i ę . . .  po jaw ańsku . . .
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— Ależ nie, — to jest sonet dekadenty- 
stow ski!

Na zakończenie-rozmowa dwóch kolegów:
Dekadent bez wąsów, do dekadenta z wą- 

sam i:
— Czytałem twój poemat, ale wiesz co, 

nic a nic nie zrozumiałem 1
— Fujaro 1 — odpowiada starszy — de­

kadent,. którego wszyscy rozumieją , nie wart 
jest być dekadentem.

Tak wyglądają poeci, którzy nie chcą 
udawać i ni eszcz ucl i ó w.

A więc POEZYA zmartwychwstała! — za­
wołają tilistrzy, blednąc ze strachu , ja k  re­
publikanie na wieść o ogłoszeniu monarchii.

Tak je s t, moi panow ie ... A raczej, — 
nie. Obudziła się tylko z chwilowego odrę­
tw ienia, bo ona wiecznie nieśmiertelna, nie­
spożyta . . .  B r. Friedrichson.

Z N A W C Y .

C zyta ł swe rym y au to r 
Śród g rona m łodych lud/.i,
M yśląc, że d la  Poczyi 
Zajęcie ich obudzi.

G dy skończy ł czytać, chwilkę,
P ość d ługo trw a m ilczenie:
Z iew ania chętkę w ustach. —
N a tw arzach znać znudzenie. 

Z rzekłszy  się pochw ał m yśli,
C zekał ju ż  choć na  przytyk ...
W reszcie g łos ra c z y ł zabrać 
N ieun ikn iony  k ry tyk :

„Zaiste —  rzek ł —  poezyi 
„M inęła dzisiaj pora, —
„D la lepszej tu się schodzim  
..Rozrywki co w ieczora;

Jeśli nas chcesz zabaw ić, —
„(P oklask  cię nie om inie) —
„To wymów szybko frazes
„N astęp n y : —  C hrząszcz brzm i w t r z c in i e . . . “

llronimir.

l i  11% Y Ż O  W  t  « % T  U l i . l .

F ejleton  „L istów ".

I.
„Der Wcnzel kommt, der Wen/.cl kommt, 

der Wcnzel ist schon d a“, śpiewałaś „Ojczy­

zno" — i oto der Wcnzel ist schon da! W y­
wołałeś wilka z la su , panie Hermanie Feld- 
stcinic. Stoimy przed tobą w naszej własnej 
postaci, my „barbarzyńcy", my „zacofańcy", 
my „wstecznicy", my, którzy sprowadzić ma­
my „zdziczenie obyczajów" i wywołać „wal­
kę rasową", czy nawet prześladowania reli­
gijne na schyłku XIX-go wieku , my — sza ! 
narodzie! i ty drugi narodzie zaprzestań na 
chwilę szwargotu, albowiem powiedziane bę­
dzie straszne słowo, złe słowo — my a n t y ­
s e m i c i .  Antysemici jesteśmy — oznajmiamy 
to głośno i wszem wobec.

Jeżeli jednak nasi „współrodacy" z Pale­
styny m yślą, że zakładając „Listy Polskie" 
zamierzamy wprowadzić do prasy polskiej to, 
co oni nazywają antysemityzmem, mylą się 
bardzo. Tak nie jest. Nie antysemityzm ten, 
jaki wymyślili on i, aby jedną z najdonioślej­
szych w naszych czasach idei w oczach pu­
bliczności polskiej zohydzić z góry, ten , jak i 
czerpiąc z mętnego źródła Press i Blattów 
żydowsko-liberalnych, spopularyzowały nasze 
dzienniki, lub „wytelegrafowali" im korespon­
denci ich wiedeńscy, Frischauerowie, Inlen- 
derowie, Zipserowie itd ., ale antysemityzm 
autentyczny, zachodni, chcemy rozpowszech­
niać, — antysemityzm, jako walkę narodową 
o niepodległość gospodarczą. Antysemityzm 
nasz jest poprost-u patryotyzmem w zastoso­
waniu do żydów, jest zwróceniem uwagi ogółu 
polskiego na jeszcze jeden obcy żywioł, za­
gnieżdżony wśród nas, „rdzennie miejscowej 
ludności" (jak się wspólności z nami wyparli 
przed laty w głośnym raporcie giełdy war­
szawskiej do rządu rosyjskiego). Nazwa „an­
tysemityzm" — zresztą zupełnie nic trafna, 
nic a nic bowiem nie „mamy" do żydów je ­
śli ci w drogę nam nie w łażą — istnieje tyl­
ko dlatego, że ludzie najpatryotyczniejsi z in 
nycli względów w wielu razach przeoczają 
ten jeden „żywioł obcy", że więc tak lub 
inaczej odróżnić się od nich potrzeba. Trafnie 
nazwał nas ktoś „nicfilosemitami".

— Patryotyzm , patryotyzm, znów wzięty
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w arendę! Jesteście szowiniści, tromtadraci!.. 
już słyszę, ja k  się odzywają gdzieś nożyce, 
a inne nożyce brzęczą: Jak to? Czyż znów 
powtórzycie nam bajkę o zagrożonej miłości 
ojczyzny, o walce klas i Polsce etnograficznej 
itd ? — Że ani Polski etnograficznej , ani walki 
klas za pomysły patryotycznc nie mamy, że 
icb nie mamy za patryotycznc, gdyż wpro­
wadzone w życie p rzy n ió słb y  narodowości 
polskiej w ielką, niepowetowaną s zk o d ę— to 
pewna. Argumentacj i jednak ad kominem nie 
lubimy, i najzaciętszemu „Ogniskowiczowi“, 
równie jak  komuś innemu oddawna za „niepa- 
tryotyczność kamieniowanemu, nigdy nie powie­
dzielibyśmy: Tyś niepatryota! — a to dlatego, że 
serce ludzkie jest zawsze lepsze, niż ludzkie do­
ktryny, ułomnym rozumem klecone. Jesteśmy 
pew ni, że w chwili stanowczej ci „niepatryo- 
ei“ ruszyliby pierwsi i nie łatwo byłoby ich 
w żarliwości prześcignąć. Czy jednak „chwili 
stanowczej" dopiero wyczekiwać potrzeba, 
czy chwila dzisiejsza nie jest dość „stanowcza"? 
Modling, Wadowice! — słowa te ażali nie 
brzmią tak , jak  ongi Maciejowice lub Gro­
chów? Oprócz bytu państwowego czyż nie 
istnieje dla narodu niemniej ważny byt go­
spodarczy? Caeterum censeo — młodzi i sta­
rzy rodacy moi,  doktryny importowane, ró­
wnic jak  krajowego w yrobu, schowajcie do 
kieszeni i stawajcie do apelu dziarsko, jak  
na mazura przystało. Zapisujcie się do „Soli- 
darności“ i kupujcie wyłącznie u sw oich!

________ Wąsal.

K A L E J D O S K O P .

P rogram  an tysem jtów  w a rsz a w sk ic h  form ułuje Rola 
juk  n as tęp u je :

(id y  w czyim ś sp ichrzu  rozm nożą się szczury, —  
g ospodarz , jeśli je s t roztropnym  i p rzezo rnym , zatyka 
tylko dziury  w pod łodze , n ie p y ta jąc  Co się stan ie  ze 
szkodnikam i. I my, oprócz za ty k an ia  dziur, którem i w y­
dobyw a się —  zalew ając kraj —  w yzysk i dem oraliza­
c ja-, n ie .m a m y  w zględem  żydów żadnych  innych  złych 
m yśli. Ani ich chcem y g n ę b ić , an i p rześladow ać, ani 
naw et „budzić przeciwko nim  n iechęci". Chcemy tylko 
pracow ać dla siebie i m ieć elileb dla siebie. To je s t ca­

ły  nasz p ro g ra m ; a kom u się on nie p o d o b a , ten n ie­
chaj n as p rzek o n a , że lepiej je s t pracow ać d la  szczurów  
n iż  d la  siebie i lepiej szczurów  tuczyć a siebie og ładzać.

Antysemityzm w „Ateneum". Mile uderzy ło  nas, 
gdyśm y w majowym  (najnow szym ) zeszycie „A teneum 1' 
spotkali się z efektow nym  nagłów kiem  „Sem ityzm  i a n ­
tysem ityzm 11. Ciekawie czy tać poczęliśm y, w n ad z ie i, iż 
w cenionym  m iesięczniku spotkam y się z słowem  powa- 
żnem  i pouczająeein. C zytaliśm y nie bez szczyp ty  złośli­
w ości, iż liberalizm  polsk i wreszcie zająć się m u sia ł 
kw estją p rzeoezaną, a tak  g roźną tej doktrynie  poliiy- 
eznej —  gdzieindziej. —  R ozczarow anie było  m niejsze, 
niż zazw yczaj p rzy  w ertow aniu p ism  „naukow ych" po­
stępowych. A utor sn ać  jes t w olny od pospolitych uprze­
d z e ń , o a sy m ila c ji bowiem p isz e ; „Żeby milion ludno­
ści zw artej w sobie i w iekam i w yodrębnionej . m ógł się 
roztopić w sześciu dajm y n a  to m ilionach innej lu d n o ­
śc i, tego chyba n ik t seryo m yślący  nie uw aża za p ra ­
w dopodobne". I d a le j : „przym us m ógłby źaassym ilow aó 
odzież , ale serc i um ysłów  nic zdo ła łby  zespolić". W  koń­
cu o tw arcie: „M yśl o a sy m ila c ji żydów en m asse trzeba  
uw ażać za m rzonkę". Słow a powyższe polecam y uw adze 
naszych  m łodych postępowców, lubujących się w „powa­
gach" w arszaw skich. M ają przed  sobą „autory tet" nie- 
sfałszow anoj „postępow ości", niechże więc nic n arzekają  
n a  „w stecznictw o" nic w ierzących w możliwość asy m ila ­
c ji . — Pojęcie charak teru  narodow ego żydów, jako ty ­
powych lichw iarzy  i kapitalistów  — niem niej godne 
uw agi. To jedno  tylko zauw ażyliśm y, że okres pa les ty ń ­
ski w dziejach  żydów stanow i chw ilę dodatn ią. Żydzi 
tylko w tedy zasłu g u ją  n a  —  „an tysem ityzm ", g d y  roz­
mieszczeni w śród obcych narodow ości, żyją pasożytniczo 
bez pracy. —  I n a  położenie nasze wobec żydów p a trzy  
p. K. trzeźwo. P rz y z n a je , że żydzi chociaż n a  roli nic 
p racu ją , chętnie ziemię k u p u ją , uw ażając j ą  za „korzy­
s tn a  lokację k ap ita łu " . N ie przeczy, że zysk  stąd  śc ią ­
gnięty p rzejdzie do kieszeni ży dow sk ich , że żydzi „w y­
w łaszczą stopniowo w iększych i m niejszych w łaścicieli, 
zam ienią ich  w parobków  żydowskich. W idoki na p rzy­
szłość co p raw da n ie w e s o łe " ...  —  dodaje sam . Jakież 
wobec tego w szystkiego zdum ienie o g a rn ia , k iedy po 
czterech kartkach  gaw ędy nie bez tra fn y ch  uw ag dochodzi 
au to r do niespodziew anego wniosku, że „czas będzie kwe- 
stję żydow ską rozw iązyw ać drogam i, których przew idzieć 
nic m ożna". Czy tylko tyle m a pozytyw izm  w arszaw ski 
do pow iedzenia w  k w e s ty i. k tó rą  sam  uw aża za palącą  ? 
A ntysem ityzm u nie chce, gdyż w idzi w nim , „tylko k rzyk  
i judenheeo", i p raw a W yjątkowe, niezgodne z „sp ra ­
w iedliw ością". Zaiste „ lib e ra ln a" to spraw iedliw ość, 
opuszcza p ro dukcy jną  ludność tu b y lczą  wtedy, g d y  jej 
grozi ekonom iczna n iew o la , w ydaje n a  łu p  narodow i li­
chw iarzy, um yw ając ręce, ja k  P i ła t  poncki, w imię „idei". 
Ju ż  raz  p o tk n ą ł się liberalizm  p rzy  podobnej sposobno­
ści. I pod o b n ie , ja k  na  Z achodzie , tak  i u n as  sk rzy ­



żują go falo świeże , zab iją  Icwestja socjalna i kw estja 
żydow ska, jego, s ta rc a , k tóry  nie m a nic więcej w swym  
„ideow ym " zap asie , ja k  tylko zrzędzenie i dobrą radę, 
aby  zżyw ać się tow arzysko z in te lligencją  żydowską. 
Ten osta tn i pom ysł w yg ląda  ja k  istno kp iny  i ironia.

Yollbłut.
(Z Czyte lni).  P ism o W asze ju ż  p rzed  ukazaniem  się, 

w yw ołało w „C zytelni" istną b u rz ę , k tó ra  w  rezu ltacie 
sk ru p iła  się n a  „Księdze korespondencyjnej" , jako po­
wódź polem ik. W yjm ujem y p arę  słów, godnych  przeka­
zan ia  pam ięci: „ S p ra w ę , k tó rą  kolega S. ta k  gorliw ie 
się zajm uje, uw ażam  za  św ię tą ; tak  —  św iętym  jest d la  
m nie an ty sem ity zm , jako  w alka uciśn ionych  tubylców  
przeciw  ciemięzcy p rzy b y szo w i: św ię ty m , jako  w alka 
Polaków  przeciw  żyw io łow i, który p rag n ie  ich w yrugo­
wać z ich ziem i; św ię tym , jako w alka człow ieka m ają­
cego id ea ły  w iary, ojczyzny, m iłości bliźnich , z bezw y­
znan iow ym , beznarodow ym , egoistą — baronem  g ie łdo­
wym  ; św ię tym , jako w alka człow ieka cyw ilizow anego 
z c iem nym , fanatycznym  m otłoohem " ! Złoto słow a, ileż 
w n ich  ż a r u . m łodości i poczucia obyw ate lsk ieg o !

T e a t r  Krakowski oddało  c. k. N am iestn ic tw o na 
dalsze trzy  la ta  w dzierżaw ę sły n n em u  finansiście p. 
G liksonowi. D ow iadujem y s ię , że z tego powodu panuje 
w ielka radość w śród lubow ników  tłom aczonych fars i wśród 
ty c h , którzy są  z d a n ia , że n asza  scena narodow a jest 
m iejcem  bardzo odpow iedniem  n a  popisy liliputów  i ró­
żnych szarla tanów  o nazw iskach  h iszpańsk ich  lub wło­
skich ale ry sam i tw arzy  zdradzających  czysto sem ickie 
pochodzenie.

Pomnik na  c ześ ć  Z ygm unta  Krasińskiego. Dowia- 
w iadujem y się z d z ie n n ik a , iż w skutek rozw iązania 
„B ractw a F ilare tów " fu n d u sz , zebrany  n a  pom nik d la  
au tora  „N ieboskiej" złożony zo s ta ł, jako  depozy t, n a

ręce Senatu  akadem ickiego W szechnicy  Ja g . —  Czyby 
nie należało  podjąć m yśli F ilare tów  n a  nowo. —  i g ro­
m adzić dalej centa  do c e n ta , ażby z czasom  u rosła  
kw ota odpow iednia. „Chociaż n ie sk o ń c zy sz , ciągle rób, 
ciebie nie dzieło porwie g ró b !"  —  mówi B rodziński. 
Czyby w  obec fa k tu , że pom nik  m ickiew iczow ski p rze­
chodzi w fazę w y k o n an ia , nie s ta n ę ła  na czele m łodzie­
ży i tym  razem  „C zyteln ia akadem icka".

O D P O W I E D Z I  R E D A K C Y I .

P. Janowi Ż. w Wiedniu. Za m anifestacy jne p rzy ­
stąp ien ie  do naszego p ism a se rdeczny  uśc isk  ręki. A rty ­
kułu  rzeczonego jeszcze nie otrzym aliśm y.

P. Kazimierzowi S tażew sk iem u  w Krakowie. Mia­
łeś rację kolego zaprzeczając. P . A. Soz. an i nie zasiada 
w naszym  kom itecie re d a k c y jn y m , an i tem  m niej jest 
w ydaw cą „L istów  Po lsk ich", ja k  chcieli owi akadem icy 
żydzi. —  Za w asz sz lachetny , rycersk i i koleżeński po­
stępek , szczere d z ię k i!

O il  W y d a w n i c t w a .

Pojedyncze numery są do nabycia we wszy­
stkich księgarniach i trafikach nie.iydoicskich. 
Skład główny przy ulicy Szpitalnej l. 22. I. 
piętro. Nr. 2 toyjdzie dnia 6. Czerwca br. 
Inseraty do tego numeru przyjm uje się do dnia 
3 Czerwca za oplata 10 et. od wiersza. Od 
żydów i wogóle od firm obcych inseratów się nic 
przyjmuje.

S1 Popierajmy przemysł i handel swojski!
Wyborne śniadanka na sposób warszawski

w zakładzie

JANA D E P T U C H A
u l i c a  S z e w s k a  1. 1 4 .

Doskonało nalewki owocowe i starka litewska.

P o d  p ra są  znajdu je się d rug ie  w ydanie 
książk i do nabożeństw a p. t.

K O R O N A  Ż  Y  C I  A.
Zam ów ienia  p rzesy łać  n a leży  pod ad resem  Ja n  

M alarz , K raków , P lac  M arjack i 1. II. p ię tro  
Cena 75 ct. za egz. i wyżek

Jeszcze k ilka egzem plarzy  broszury 
Z. Sew eryna p. t.

„SOLIDARNOŚĆ I JEJ K 0LEJE“ ,
do n ab y cia  w ekspcdycy i „L istów  p o lsk ich “ 

(S zp ita ln a  22) 
po cenią 20 ct. (cen a  podw yższona).

W ik t  d o m o w y
bardzo tanio.

B liższa wiadom ość ul. S zp ita ln a  1. 
w oficynie n a  II . piętrze.

22

W Y B O R N E  P Ł Ó T N A
poleca pierwsza krajowa fabryka tkacka w Korczynie koło Krosna.

S k ład  w K rakow ie p rzy  ul. Sław kow skiej 1. 1, dom suko. Helclowej. 
Cenniki i p róltki na £a<lanie optatnie.

N ak ład em  i czcionkam i d ru k a rn i A lek san d ra  S łom skiego w K rakow ie, F lo ryańska  N r. 81.


